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R DAWNI RYCERZE. 
© > ; 

W żelazie chodzili od stopy do głowy, 

VA Ich konie w żelaznem okryciu 

Oi Na boje ich niosły, turnieje lub łowy, 

X) A strój ich był równy ich życiu. 

Sz | Bo życie to było i twarde i krwawe 

0 y y 

> A głośne, jak bitew fanfary; 

ZS Do świętej szli ziemi po śmierć lub po sławę 


Pod krzyża białego sztandary. 


© Na twierdze pogańskie po trupach się dali, 
039 Zatknęli swój znak na wieżycy; 

A kiedy spoczęli, to dłonie oparli 

Na krwawych swych szabel głowicy. 


A jeśli wracali w obronne swe dworce, 
To z blizną na piersiach, na twarzy, 

Ze złotym księżycem pogańskie proporce 
U Pańskich składali ołtarzy. 


Turnieje. 


Turnieje czyli gonitwy polegały na ścieraniu 
się zbrojnych rycerzy albo też oddziałów. Rycerze 
byli w pełnem uzbrojeniu, ale z tępymi mieczami 
i lancami, a cała rzecz polegała na wyrzuceniu 
z siodła przeciwnika, który wówczas musiał się 
uznać za zwyciężónego. 

Początkowo więc walka kończyła się co naj- 
wyżej na potłuczeniu, z czasem jednak zaczęto 
„jednak gonić na „ostre”, to jest występowano 
z ostrymi mieczami i lancami tak, że w szrankach 
musieli znajdować się giermkowie z olbrzymiemi 
dwusążniowemi kopiami (prawie na 4 metry), za- 
słaniali oni niemi leżących na ziemi rannych ry- 
cerzy i uprzątali ich ze szranków. 

Turnieje odbywały się z wielką uroczystością. 
Książę lub król, który je urządzał, ogłaszał o tem 
zawczasu nietylko w kraju, ale i zagranicą, za- 
praszając na nie rycerzy zewsząd. W wigilję 
turnieju zawieszano w szrankach zbroje i hełmy 
rycerzy, mających się śŚcierać. A w sam dzień 
walki heroldowie donośnym głosem trąb zapowia- 
dali jej zaczęcie się, poczem rycerze wyjeźdżali w 
szranki i rozpoczynali gonitwy parami lub oddzia- 
łami. 

Na galerjach zamku siedzieli goście i widzowie 
książę lub król z orszakiem, damy i sędziowie, 
którzy dawali znak zakończenia turnieju, skoro 
uważali, że zwycięstwo przechyliło się na stronę 
jednego rycerza lub jednego oddziału. Wówczas 
trąba dawała hasło do odwrotu, heroldowie ogła- 
szali koniec igrzysk oraz nazwisko rycerza, który 
zdobył pierwszeństwo w walce. 

Nagrodę dla zwycięzcy stanowiły rozmaite 
dary ; ale nie o nie właściwie ubiegano się, lecz 
o nagrodę bardziej honorową, o sam zaszczyt 
zwycięstwa, o poklask i uznanie widzów oraz 
o podziękowanie damy, obranej na królowę da- 
nego turnieju. 

Gdy już sędziowie przyznali jednemu z ry- 
cerzy pierwszeństwo, prowadzono go w triumfie 
przed królową, rycerz klękał przed nią i całował 
jej rękę, a ona dziękowała mu i wręczała na- 
grodę. 

Ucichła wrzawa; na dzielnych rumakach 

Wielu z rycerstwa Śmiało w szranki idą, 

Z lekkim ukłonem i zniżoną dzidą. 

Białe się pióra chwieją na szyszakach, 

Przez lewe ramię pas przewieszon drogi, 

A koń się wspina od złotej ostrogi. 

Gdy się im męskie powiodą igrzyska, 

Uśmiech piękności i oklaski gminu 

Najdroższą płacę największego czynu, 

Cel bohatera, każdy z nich pozyska. 


Turnieje były ulubioną rozrywką rycerską 
całej Europy w Średnich wiekach. Odbywały się 
też po wszystkich dworach królów, książąt i panów. 
A czy były okazałe, jako popis rycerzy, przyby- 
łych z dalekich stron, czy też powszednie, w bliż- 
szem kółku — stanowiły zawsze doskonałą szkołę 
szermierki, uczyły nacierać i bronić się. Pierwszą 
wzmiankę o turniejach znajdujemy w wieku 12 
(r. 1142) przy opisie wesela córki Piotra herbu 
Łabędź z Jaksą, księciem serbskim. Stanowiły 
one konieczną składową część wszystkich ważniej- 
szych uroczystości, jak koronacyj, zjazdów lub 
wesel monarchów, a także znakomitych panów. 
Mimo to nie miały one u nas takiego zna- 
czenia, jak w całej Europie. 


Rycerstwo polskie umiało stawać na polu 
walki murem i okrywać się wiekopomną chwałą, 
potrafiło zatem i w szrankach turniejowych godnie 
się popisywać, jak o tem zresztą mamy wzmianki 
u kronikarzy zagranicznych, gdzie n. p. na wiel- 
kich turniejach w Wiedniu i Paryżu w XV w. bu- 
dziło podziw rzetelny swą siłą, odwagą, zręcz- 
nością, niektórzy zaś z jego przedstawicieli (n. p. 
Zawisza Czarny) zyskało poczesne nawet miejsce na 
kartach dziejów rycerstwa świata całego. Nie 
szukała jednak nasza szlachta umyślnie sławy na 
tem polu, jak to widać ze wzmianek w źródłach 
dziejowych o zabawach rycerskich, gdyż nasze 
rycerstwo nie upodobało sobie w tej formie życie. 
Prawdopodobnie niechęć służenia bądź co bądź 
ze przedmiot zabawy grała w tym wypadku rolę 
najgłówniejszą. Swoi i tak wiedzieli dobrze, co są 
warci, zbyteczne więc były wszelkie popisy. Gdy 
jednak trzeba było pokazać tę wartość obcym, 
znajdowała się wtedy ochota — chodziło tu już 
o honor narodu. Dlatego też często i chętnie nasi 
rycerze uczestniczyli w turniejach zagranicznych, 
w kraju zaś tylko wtedy, gdy zdarzała się okazja 
dania nauczki obcym przybyszom. 


Ranek na wsi. 


Raniusienko, jak zorze, 
Słychać ptaków śpiewania : 
Skowroneczek już orze, 
A przepiórka pogania; 
Wiatr po liściach szeleści. 
Coraz widniej, niebieściej. 
Każdy przy swej robocie: 
Bocian chodzi po błocie, 
Słowik śpiewa, a śpiewa, 
Zołna lasy rozsiewa; 
Przyśpiewują na głosy 
To wywilgi, to kosy. 
Człowiek myśli, że w raju, 
A on tylke w swym kraju. 
T. Lenartowicz. 


Elektryczny rower. 


We Francji dokonuje się od kilku lat próby 
zastosowania do napędu rowerowego prądu elek- 
trycznego i zainstalowania odpowiednich urządzeń. 
Chodzi o to, by przeprowadzić nad drogami druty 
elektryczne, na które rowerzysta zarzuciłby odpo- 
wiedni przewód, n. p. jak to się dzieje przy tram- 
wajach. Rzecz prosta, że rower zaopatrzony byłby 
w niewielki motorek elektryczny. 

Obecnie pewna holenderska fabryka rowerów 
po kilkuletniej pracy wprowadziła w roku bieżą” 
cym pierwsze modele roweru elektrycznego na 
rynek. Rower ten zaopatrzony jest w 12 woltowy 
akumulator i osiąga do 25 km. na godzinę. W 
dostosowaniu do nowych potrzeb, nieznacznej 
zmianie uległa jedynie rama roweru, która w dol- 
nej swej części obejmuje płaski akumulator i mo- 
torek elektryczny. Pozatem forma roweru pozosta- 
ła niezmieniona. Rozwinięcie 25 kilometrowej 
szybkości jest, jak na rower, najzupełniej wystar- 
czające. Poza urządzeniem elektrycznem, rower 
ten wyposażony jest również w pedały i przenoś- 
nię, dzięki czemu na wypadek przeszkody w po- 
dróży, kierowca nie jest skazany na prowadzenie 
roweru lub co gorsza przerwanie jej i transporto- 
wanie uszkodzonego stalowego wierzchowca na 
grzbiecie.. 


Mały obrońca ojczyzny. 


(Obrazek z wojny „transwaalskiej). 


W ostatniej potyczce pułk Boerów stracił 
dobosza. Trzeba było się starać o nowego. 

Pewnego dnia stanęła w obozie niewiasta w 
średnim wieku, w żałobie. Przyprowadziła 18-let- 
niego chłopca, szczupłego i na wiek swój bardzo 
małego, prosząc o przyjęcie go na dobosza. 

Stojący do koła wojacy wybuchnęli głośnym 
śmiechem, nawet i kapitan nie mógł ukryć uśmie- 
chu pod wąsami. 

Chłopiec, zarumieniony, pochylił głowę, za 
chwilę jednak wzniósł ku kapitanowi błękitne, 
rozumne oczy, mówiąc: 

— Może pan być spokojnym, panie kapitanie, 
umiem dobrze bić w bęben. 

Kapitan uśmiechnął się dobrodusznie. 


— Wachmistrzu, każ przynieść bęben i sprowadź 


tu trębacza. 

Za chwilę w kole stanął trębacz. Był to stary, 
brodaty żołnierz, a tak wysoki, że wszystkich 
obecnych przewyższał o głowę. Na widok nowego 
kolegi, który stał już z bębnem, trzymając w 
pogotowiu pałeczki, zawołał szyderczo : 

— Co, ten smarkacz chce zostać u nas doboszem? 

— Tak jest, i jeżeli pan umiesz tak trąbić 
jak ja bębnić, to wkrótce pułk będzie tak tańczył, 
jak my zagramy — odparł chłopiec, zarzucając 
sobie bęben szybko na ramiona. 

Ujął pałeczki w ręce, wzniósł pełne zapału 
oczy ku niebu i począł bębnić z taką siłą i werwą, 
że żołnierze głośno objawiali zadowolenie. 

Wtedy trębacz wyprostował się jak długi 
i przyłożył do ust trąbkę. Zagrał najpiękniejszego 
marsza, jaki umiał. Mały dobosz towarzyszył mu 


tak wybornie, że olbrzym  wytrzeszczał oczy 
z podziwu. 

— Dobrze więc, przyjmiemy malca — rzekł 
kapitan, zwracając się do matki. — Jakże mu na 
imię. 

— Edward. 


— A czy potrafi wytrzymać wraz z nami tru- 
dy wojenne. 

Matka wybuchnęła płaczem.  Położyła chudą 
rękę na jasną główkę chłopca i, łkając, mówiła. 

— Mąż mój i dwóch już synów legło za oj- 
czyznę, trzech walczy jeszcze... To szósty i ostat- 
ni... Nie mogę go jednak utrzymać w domu. 
Rwie się w pole i powtarza, że iść musi. — Tyl- 
ko... błagam cię, panie kapitanie, czuwaj nad nim 
i powróć mi go zdrowym. Jestem teraz zupełnie 
już sama... 

— Zrobię wszystko, co tylko będzie w mej 
mocy — odpowiedział kapitan — gdyby jednak., 
miało go spotkać nieszczęście, to legnie za ojczy- 
znę i za świętą sprawę naszego kraju. 

Matka oddaliła się, tłumiąc łkania i jęki bo- 
lesne. Chłopiec pozostał w obozie. 

Wkrótce „mały Edek”, jak go nazywano po- 
wszechnie w obozie, został ulubieńcem wszystkich, 
najbardziej jednak przypadł do serća olbrzymiemu 
trębaczowi. 


Gdy droga była zła, gdy przechodzić trzeba 
było rzeki i strumienie, trębacz brał chłopca wraz 
z bębnem na ramię, a podczas długich, for- 
sownych marszów robili to wszyscy żołnierze na 
zmianę. Mały dobosz śmiał się, szczebiotał, 


ra 


| 


bił w bęben, a starym wojakom serca rosły na 
widok tego pełnego życia i zapału dzieciaka. 


Słońce schodziło już ze zlanego krwią pola 
bitwy, a bój wrzał ciągle jeszcze. Dopiero ciem- 
ność nocy zdołała rozdzielić obie zajadle walczące 
strony. z 

Teraz na pobojowisku zamigotały tui ówdzie 
błędne ogniki. To szukano z latarniami poległych 
towarzyszów broni. Co chwila wnoszono świeże 
nosze do namiotu, gdzie lekarze przez całą noc za- 
jęci byli amputowaniem rąk i nóg, zeszywaniem 
i opatrywaniem ran. 

Pomiędzy tymi, którzy z latarniami błądzili 
po pobojowisku, znajdował się także olbrzymi trę- 
bacz. W zgiełku bitwy stracił z oczu małego do- 
bosza i teraz szukał go gorączkowo. 

— Czyście nie widzieli małego Edka — pyty- 
wał każdego napotkanego żołnierza głosem, w któ- 
rym brzmiały łzy tłumione. 

Od czasu do czasu zatrzymywał się, nadsłuchu- 


: jąc pilnie, czy nie usłyszy dobrze znanego odgłosu 


bębna. Był pewny, że Edek nie porzuci nigdy 
swego bębna i nie wypuści pałeczek zrąk, dopóki 
mu sił starczy. Co to? Głos bębna?.. A może 
to tylko słabe, spóźnione echo ?... Nie, słychać 
znowu... Tak, to bęben... krótkie, urywane uderze- 
nia, widocznie wzywa ratunku. 

Sążnistemi krokami trębacz puścił się w stro- 
nę, z której dochodził go słaby odgłos bębna. Co- 
raz wyraźniej słyszał znane, miłe dźwięki. Wy- 
chodziły z wąwozu, gdzie wrzał był bój najzajad- 
lejszy. 

Przeskakując gromady trupów ludzkich i koń- 
skich, brodząc po kostki w kałuży krwi, potyka- 
jąc się o broń, porzuconą na ziemi, pędził wprost 
na głos bębna, który brzmiał znowu coraz słabiej. 

Nareszcie ujrzał go. 

— Edek! — zawołał radośnie. 

Mały dobosz siedział, oparty o pień drzewa, 
trzymając bęben przed sobą, a w ręku pałeczki. 

— (o się z tobą dzieje, chłopcze kochany ? — 
pytał trębacz z niepokojem. 

— Nie dobrego, mój stary. Będziesz 
znowu musiał nieść, jak to już nieraz bywało. 
patrz nogi moje ticho wzięło... 

Teraz dopiero trębacz spostrzegł, że kula ar- 
matnia urwała chłopcu obie stopy. Pod kolanami 
nogi miał ściśnięte skórzanemi szelkami. 

Olbrzym jęknął cicho.  Uczuł w sercu ból 
okropny, w oczach łzy palące. 

— To ten poczciwiec opatrzył mnie przed 
śmiercią — rzekł Edek, wskazując na leżące obok 
zwłoki Szkota. Poczciwy żołnierz przed skona- 
niem zerwał z siebie szelki i obwiązał niemi resz- 
tę moich pedałów, aby mi krew nie uszła. A 
przecież widział on, że jestem jego nieprzyjacielem. 

Ostrożnie, powoli, jak najtroskliwsza matka 
chore dziecię, trębacz podniósł chłopca z ziemi. 
Łzy strumieniem płynęły po ogorzałych policzkach 
i sumiastych wąsach starego wojaka. 

Edek to spostrzegł, 
| — Ty płaczesz, stary ? , — Wstydź się, widzisz, 
że ja nie płaczę. Mnie nic nie boli, tylko... spać 
mi się chce bardzo.,. głowa mi cięży... Ale nie za- 
pomnij o bębnie... nie mogę przecież wrócić bez 
bębna do obozu. 

Trębacz ułożył chłopca ostrożnie na murawie 
i przywiązał mocno bęben wpół ciała. Potem po- 
sadził nań Edka, który ciężką głowinę oparł na 
ramieniu olbrzyma. 


mnie 
Ot, 


— Jakiś ty dobry, mój stary ! — mówił malec i 


jak senny — Bóg da... że jeszcze pójdziemy tak 
razem... do boju,.. Zagramy razem tego marsza... 
pamiętasz go... „marsz na szańce ?...” 

Począł cicho, słabym głosem nucić melodję, 
próbując palcami wybić takt na skórze bębna. 

Trębacz, obejmując ramionami chłopca, szedł 
w stronę obozu, powstrzymując się ze wszystkich 
sił, aby nie wybuchnąć głośnym płaczem. 

Chłopiec zdawał się zasypiać. Oddychał co- 
raz słabiej i wolniej. Po chwili odezwał się znów. 


— Stary, a pamiętaj, pozdrów odemnie matkę... 
i braci, jeżeli ich kiedy zobaczysz-.. może ja już 
pójdę do ojca i tamtych... najstarszych... Czy jutro 
będzie znowu bitwa... Słyszysz... stary mój... to... 
marsz... "na szańce”. i 

Ostatnie słowa zamarły mu na wargach, gło- 
wa opadła ciężko na ramię trębacza. Zasnął. 

Olbrzym ostrożnie, z drogim ciężarem, kroczył 
przez trupy, pnie i kamienie, dążąc ku dalekiemu 
obozowi. 


Gdy stanął nareszcie w obozie,jmały dobosz 


spał już snem wiecznym... 
Siedział martwy na bębnie, w lewej rączce, 
zaciśniętej konwulsyjnie, trzymał jeszcze pałeczkę, 


Młodego bohatera witały w lepszej krainie 
dusze mężów, którzy niegdyś umarli lub cierpieli 
za wolność własnej ojczyzny i za prawa swojego 
narodu, a na ich czele byli Machabeusze, Joanna, 
dziewica Orleanu, ks. Poniatowski, Pułaski i inni. 


Walka nurka na dnie morza z ośmiornicą, 


W porcie w Sydney (Australja) zatonęła barka 
z cennym ładunkiem i nurek Messanger opuścił 
się na głębokość 25 stóp, by założyć łańcuch dla 
podciągnięcia barki w górę, co udało mu się. Gdy 
zbliżał się do liny sygnałowej, by kazać się wy- 
ciągnąć, nagle potworna ośmiornica zarzuciła mu 
na szyję swe macki. 

Przerażony rozpoczął z potworem walkę na 
śmierć i życie. Nożem odciął polipowi jedną z ma- 
cek, ale inne coraz , mocniej zaciskały się koło 
jego ciała. Ostatkiem przytomności udało się nur- 
kowi szarpnąć liną sygnałową.  Wyciągnięto go 
razem z ośmiornicą. Dzięki wysiłkom kilkunastu 
ludzi, którzy rzucili się z toporami na ratunek 
nurkowi, udało się obezwładnić potwornego polipa 
i wyciągnąć na pokład wraz z omdlałym z prze- 
rażenia i wysiłku nurkiem. 


50-letni jubileusz zbieracza motyli, 


Obecnie obchodzi 50-letni jubileusz badacz 
francuski Moult, który poświęcił całe swoje życie 
chwytaniu motyli i katalogowaniu ich. Od wcze- 
snej młodości interesował się on motylami i zbie- 
rał okazy rzadkich motyli. Okazy te sprzedawał 
potem rozmaitym zbiorom naukowym i muzeom. 
Za otrzymane pieniądze udał się w podróż do 
krajów egzotycznych, gdzie udało mu się odnaleźć 
kilka niezwykle rzadkich okazów, m. in. okaz 
zwany Morpho Menelaus. Jest to olbrzymi motyl, 
szacowany bardzo wysoko w zbiorach naukowych. 

Po wielu latach zdobył on znaczny majątek 
dzięki swoim rozgałęzionym stosunkom wśród 
muzeów i kelekcyj naukowych. Kolekcja jego 
jest największą kolekcją we Francji. 
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W szkole. 

— Nauczyciel: Zeszłej lekcyj zostały trzy kawałki kre- 
dy, a dzisiaj nie ma żadnego, wytłumaczcie mi, gdzie się 
kreda podziała ? 

— Jeden z uczni: Proszę pana profesora, kreda leży 
zawsze obok gąbki, musiała zapewne do niej wsiąknąć. 


Humor złodzieja. 


Zandarm do złodzieja, którego, zdybawszy, 
a który stawia z swej strony opór: 

— No, jakże ty złodzieju, pójdziesz 
nie, to... 

=. Proszę bardzo, tylko nie po grubiańsku, zawsze 
grzecznie. Wiesz pan przecie, z czego masz utrzymanie 
swoje. Z czego byście żandarmi żyli, gdyby nas nie było ? 


prowadzi, 


czy nie, bo jak 


Co głowa to rozum. 


— A ty smarkaczu, czemu się tak ostro stawiasz twemu 
majstrowij? Nie wiesz to, że on jest twoim chlebodaweą ? 


— Pan majster mi wybaczy, chleb nam daje pani 
majstrowa. 
Szarada. 


uł. Gawryś Ł. 


Moja głowa w głębinie ziemi urodzona, 

Z przodu szeroka, z tyłu wąsko zakończona. 
Możesz mną rozbić, możesz wzmocnić wiele. 

Dasz mi swą moc, ja ci niej wzajemnie udzielę. 


Zadanie konikowe 
ułożyła Jagódka 


cznie sien go ki ty dni i po 
za ca wie nych kie błę ży za 
je Świe cie ser tak wie ca po 
bi wsze lo ludz gra ra jest spo 
Ży wśród cie sta ne mło ka nią 
uf ca ja wzie jak ra nie da 
ty liść ność za kaś dzie go żu 
w słoń wsze Świ na sny je wia 1 


Rozwiązanie szarady z Nr. 
Wiosna. 


nad.: A. B. z R., Bogdan B., Echo z za gór, Felcia 
G., Fiołek, Hajduczek z pod Lubawy, Jaś z Rożen- 
tala, Kordjan z Lubawy, Kryś z Lidzbarka, Leosia, 
Liljana, Lotnik z pod Lidzbarka, Marysia i Nastek 
z Jamielnika, Otylka z Radomna, Pantofelek, Fózia, 
Stały czytelnik, Urszula Sz., Szaradzista, Zawisza 
Czarny, Zula. 


Rozwiązanie zagadki historycznej. 


. Koniecpolski 
Alcybiades 
. Zyndram 
. Izasław 
„ Mitrydates 
. Iwo Odrowąż 
„ Elektor 
. Rejtan 
. Zamojski 
„ Wawel 
. Idomeneusz 
„ Eleonora 
. Leszek Biały 
. Kazimierz 
. Iskander Bej. 
Kazimierz Wielki. 

Dobre rozwiązanie nadesł.: Balladyna, Echo 
z za gór, Gorliwa czytelniczka, Kordjan z Lubawy, 
Myśliwy z nad Drwęcy, Stały czytelnik. 
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